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I Ml steli
Doniosło i pomyślne dla nas tralki toczą się 

na całym froncie bojowym, począwszy od je- 
■zior Mazurskich, dalej wzdłuż Wisły, Nidy i Du­
najca. a wreszcie wzdłuż K arpat aż po wschod­
nie krairee Bukowiny. Zwłaszcza na obu skrzy­
dłach, to  jest na lewem czyli .lólnoenem nad 
granicą, Prus wschodnich, tudzież na południo- 
wem, czyli prawem, począwszy od Dukli aż po 
tNowosielicę, rozgryw ają się w ostalnich dniach 
zacięte bitwy.

Na północy, nad historyczne mi już dzisiaj je­
ziorami Mazurskiemi ponieśli Rosyanie znowu 
klęskę. Zdawałoby się, ie  tam  wdjskn rosyjskie 
obra-cają się wl jakiemś zaczarowanem kole. Za­
m iast trzymać się zdała od tego miejsca pier­
wszej wielkiej katastrofy  armii rosyjskiej, do- 
wodzo.y jej ciągle tam w racają po nowo klęski. 
W śród jezior i bagien mazurskich zginęło 150.000 
żołnierzy rosyjskich. Już w pierwszych tygo­
dniach po wybuchu wojny, a mianowicie dnia 
28 sierpnia ubiegłego roku, pomiędzy m iasta­
mi Dąbrównem,  ̂ Szczytnem i TannenLergiem 
po trzydniowej bitwifc pobił generał Hindenburg 
n a  głowę armię rosyjską. Do niewoli dostało się 
90.000 żołnierzy rosyjskie]), a około 150.000 
zginęło. t

Równocześnie pod Ełkiem cały prawie kor­
pus rosyjski zostaje zniszczony. Znowu dostaje 
się do niewoli 30.000 jeńców rosyjskich. Ażeby 
pomścić te klęski WO tysięczna armia grodzień­
ska ruszyła w  dniu y grudnia w stronę Ełku. Nie 
doszła tam, gdyż została pobita przez Hinden- 
hurga pod Augustowem. W ciągu pierwszej po­
łowy paż.dziernika usiłowali Rosyanie pod Su­
wałkami, pod Schii windt i pod Białą podjąć o- 
fenzywę, zostali atttli pobici na linii E łk—Bia­
ła  w dniu 14 października.

N astąpiły później lokalne walki. zakończone 
pogr omem 3viclkic]| mas konnicy rosyjskiej pod 
Pilkalami w  dniu |S  grudnia. Z poirodu niepo­
gody nastąpiła przerwm w działaniach w o je n ­
nych na tym  terenie i dopiero w  s t y c z n iu  podjęli 
Rosyanie ofcn/.y wę. Ale już dnia 2G stycznia 
zostali pobici na linii Dec— Gąbin. Nastąpiły 
znowu lokalne wędki, aż około dnia 1 0  hm. Ito- 
syanie, otrzymawszy posiłki, wystąpili do wiel­
kiej bitwy.

Dnia 10 lnu. przybył na ten front cesarz nie­
miecki. W tym dniu wojska niemieckie podjęły 
g w a ł t o w n y  a t a k  na całej linii, wyparły dwie 
armie ros; ł> ie, dziesiątą i pierwszą. Nie marny 
szczegół o  3\ ' o do pochodu strategicznego i roz­
winięcia się w linję bojową wojsk niemieckich, 
ale to już dzisiaj nie ulega wątpliwości, że Ro- 
syane zostali w ■okolicach na 3vschód od jezior 
Mazurskich zaskoczeni. Świadczy o tern fakt, że 
Niemcy wzięli de niewoli 26.000 żołnierzy ro­
syjskich, ru d z ie j zdobyli przeszło 20 dział i 30 
ka  r;‘ b i n ó w m a s z^n o wy c h .

„ ^jównocześn™ podjęli Niemcy ofenzywo w 
•Królestwie Polskiem na  północ od Wisły. Za­
jęli tam  miasto Sierpc na zachód od rzeki Wkry. 
Ra ofenzywa ■niemiecka ma zapobiedz rosyjskim 
‘ńperacyom <od linii Narwi.

Przenieśmy się na prawe skrajne skrzydło na­
szych 3voj.sk spfyyniierzońych. W ojska nasze, 
ani ino ogromnych trudności terenu i pory roku, 
odnoszą Z3vycięet3\ra w Karpatach Lesistych i 
na Bukowinie. Już. przekroczyliśmy na Ruk03vi- 
hio linię S e re tu ja  przeszedłszy w Galicyi jmza 
Przcijęcz Jablonil-y, doszliśmy do Wyżnicy, Kut 
Kosowa, Delatyna i Pasiecznej. Odzyskaliśmy 
S«>. trzy czw artl części Bukowiny, « lW syanie — 

się zd-aje -^Ijuż nie długo zdołają utrzymać 
W; ną obecnym skra3vku Buko3viiiy.

Rysyanie ściągają pod K arpaty  znaczne po- 
^ Ki, a ndino ą 0 muszą trzymać się przeważnie

'■fo»zywy. O ile osłabili przez gromadzenie 
*nno y v° ic ^o n ty , okaże się 3vkrótce,

‘ ^Prawa ta nic ma bezpośredniego związku 
In i t-v ■*11 e,rri i sa lk am i na °f,u naszydi skrzydiacli. 
rzuca l-VWa tutaj P° maszej stronie i my na 
o cz y w ^  ,Prze3\®iżnic walki nieprzjęjaeielowi, co 
k o rz y ś c i^  •iu:''a z górjr 7.ape3vnia nam znaczne
sy a n ie  \ K ói*j|icż w zag łęb iu  D uk li, g dz ie  R o­
z y  w e k  lln owo rozw inęli n a js iln ie jsz ą  ofen- 
fro3vy bip icl1 s ta l-v S1(' rzadszem i. C y­
n ie  jest ( ip s AvaJk  w  K a rp a ta c h  i n a  B ukotvi- 
w oli' 29.000 -n TS P ° m y-41liy- W zięliśm y do nic- 
•stra tv  B osy/ ; ,  nicr7d ' i-asyjskicli, a  w obec tego  
b a rd z o  z n a c z y / '  z a lłi tyc‘1i  1 ra n n y c h  m uszą  b y ć

Na obu skr> 
wego Rosyani.n /yf'^ U;h olbrzymiego frontu bojo-

ławką, nad Nm°nosz^ klęski. Ale nad Bzurą 
ornie ieli siła J 1 1 nad Dunajcem, słabnie wi-. H DdnOms,, n  ■ .. ..  ........

i i
d o czn ie  „ ,u
sprzymierzeńcem.' 1 rna- 0zas jest tutaj naszym

Ni0powodzenie Rosyan

" a bojowym.
Ira koresp.)

Berno « w » icarsJ '
>. Bund« wskazuje na t 0, °  , .

, , . . .  JU/- z 3viadomosciglowuei ikwatery lo&yjskicj ■, i-, , .
, . , . . 11 lutego można
hylo wyczytać, iz zanos-i się na kl(,gko ^
Y  Brusiccli wschodnich. Klęska ta  wywrze tak . 
że 3vpływ na inne tereny wojny, gdv!e Ro‘s ie 

musieli wykonać nowe ugrupowanie. Ró­
wnież znajdujące się najdalej na lewo akrzydf0 
r °syjskie zostało odparte ku Czernio3Yeotn i
'^ p ^ 0 l̂l stwierdzić należy odwrót.

°  W arszawą mnożą się coraz bardziej o- 
znaki, świadezace o  Lem. że Rosyanie przeszli

do ostatniej linii defenzywnej. Rosyjskie kiero­
wnictwo będzie musiało pomyśleć o ogólnym 
odwrocie, aby jeszcze za 3vczasu przekroczyć 
Wisłę.

Budapeszt, 15 lutego.
Znany literat węgierski Franci­

szek M o 1 n a r podaje w »Az Est« 
• interesującą rozmowy z kom endan­

tem i generałem B o r o e v i o c m, 
dotyczącą 3valk na. Węgrzech pół­
nocnych, w której powiedziana mie­
dzy iunemi:

Jako zołnierz nigdy ani przez sekundę nie
przywiązywałem do rosyjskich napadów na Wę­
gry wielkiego znaczenia. Niepokojenie granicy 
węgierskiej przez Rosyan wyjaśniam sobie tem,

że są w naj3vyższym stopniu zatroskani o obszar 
Galicyi, obsadzony przez nich. Rod względem 
•strategicznym jest to zupełnie naturalne. Nikt 
chęlnie nie daje sobi. wydrzeć terenu. Ażeby 
jednak \y Galicyi nie Mraeić ani piędzi obsza­
ru, próbują od czasu do czasu ataków i natarć 
na cfbszar węgierski. Nie wierzę wcale, jakoby 
oni poważnie zamierzali dotrzeć w głąb Wę­
gier, ponieważ przez to wydłużyliby tylko swój 
front, a  temsamem zronili go płytszym, czego 
przecie róiynież nie mogą czynić chętnie.

Wielkie ofiary wojny poniosła biedna Gali- 
cya. Ona to, jak  się mówić zwykło, zapłaciła, 
koszta wojny i płaci je jeszcze dotychczas. Wi­
downią 3vielkich wydarzeń wojennych pozostaje 
Gaiieya nadal. Jeśli to weźmiemy w rachubę, 
szkoda, wyrządzona węgierskim wsiom pogra 
nicznym, staje się znikomo małą.

Zwycięskie walki w Karpatach i na Bukowinie.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 15 lutego.
Urzędowo-ogłaszają 14 lutego.
Sytuacya w Królestwie Polskiem i w Galicyi zachodniej niezmieniona.

Pomyślne atak i w odcJnkn k ń m
Część naszego frontu bojowego w odcinku dukielskim, którą dotychczas Rosyanie gwał­

townie atakowali, przeszła sama do ofenzywy i odparła nieprzyjaciela, a mianowicie wojska 
syberyjskie, z dwóch dominujących wyżyn i zdobyła szturmem miejscowość koło Vizkoez.

Również powodzeniem został uwieńczony atak sprzymierzonych wr środkowych Karpatach 
Lesistych. Także tutaj odebrano nieprzyjacielowi wyżynę, o którą wiele walk się odbyło. We 
wczorajszych walkach wzięto znowu 970 jeńców.

i^yjplera&ie B&syan a Dslflcyl poiadoiow o-w scliG dalel-
W Galicyi południowo-3vschodniej i na Bukowinie odbyły się zwycięskie potyczki. Nie­

przyjaciel, stojący na południowy zachód od Nadworny, dla krycia miasta, został odparty, a 
wyżyny na północ od Delatyna zostały zdobyte, przyczem wzięliśmy wielu jeńców.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o f e r, 
marszałek polny porucznik.

■. o-------------------- --------

uf W
(Telegram c. lt. Biura korespondencyjnego-)

Berlin, 15 lutego.
Biuro Wolffa. Wiolka główna kw atera, 14 lutego 1914.
Na granicy Prus wschodnich i z tamtej strony granicy biorą nasze operacye oczekiwany 

przebieg.
W Polsce, na prarr o od Wisiy, czynią nasze wojska 3V kierunku Raciąża postępy.
W Polsce, na lewym brzegu Wisły, niema żadnej zmiany.

N aczelne k ie ro w n ictw o  arm ii.

Pomyślne walki we Francyi.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.).

Berlin, 15 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka główna kryatera, 14 lutego 1914.
Na północny wschód od Pont a Mousson zabraliśmy Francuzom wieś Norroy i na zachód 

położone wzgórze 365. Wzięliśmy przytem do niewoli dwu oficerów i 151 żołnierzy.
W Wogezach zdobyliśmy szturmem miejsco3vości Hilsen i Obersengern. 1 3 5  je ń có w  w pa­

dło w nasze ręce. N aczelne k ie ro w n ictw o  arm ii.

Nastań ironii rad 001$ 
na te r a ła  Ki J s i M  P o ln e g o .

(T el. e. k. B iura ko resp .)

Echa bohaterskiej obrony Krakowa.
Wiedeń, 15 lutego.

Z w o jen ijj k 3valcry prasowej donoszą: 
W.śl-ód 3vielu dotychczasowych wdzyt arcy- 

księcia następcy tronu, Karola Franciszka Jó ­
zefa, u wojsk walczących nie3vątpliwie najw ię­
ksze znaczenie ma jego wizytacya wojsk na­
szych w części Królestwa Polskiego, oderwanej 
od Eosyi, a v.’ięc po raz pierwszy w kraju  nie­
przyjacielskim. Odbyła się ona rv pierwszym 
tygodniu bieżącego miesiąca.

Już z pobytem arcyksięcia w Krakowuc roz- 
liocząl się szereg radosnych i silnych wrażeń. 
W entnzyazmie, jaki otoczył arcyksięcia, tru ­
dno było odróżnić, czy prym  trzym ają mie­
szkańcy, czy też dzielni obrońcy twierdzy. Ró­
żne punkty  okolicy, k tórą zwiedzał arcyksiążę, 
aby zobaczyć załogę na jej tak  bohatersko 
bronionych pozycyach, wyryierały już wrażenie 
miejscowości, mających od teraz znaczenie hi­
storyce™ . Twierdza krakowska była też tym 
niezachryianyin filarem, o który się rozbił za­
lew, grożący środkowej Europie. Tuż przed li­
niami fortecznemi dostojnego m iasta królÓ3\r 
znajdują sic przesiąknięte krw ią poła słomnic- 
kio, świadki citjEkieli dni. w których rozgrv3va- 
ła się walka o t3vierdzę; prow adzą one do ob­
szaru, zajętego przez Dankla i Boolim Ermol- 
Ićgo, które swego czasu stanęły żywym 3vałem 
ochronnym pcapd pracowitą, k ra iną śląską 
(iScldesiens betriebsame Gauen) i w-spółnie z 
Krako3vem po33'strzymały rosyjskie wdzieranie 
się na obszar niemiecki, aż we flankow ych bi­
tw ach nod Łodzią i Łapanowem —Limanową

d oko n ał się los tak  bom bastycznie zapo3vie- 
dzianej ofenzyw y rosy jsk iego  3valca parow ego.

AV obu armiach reprezentowane są prawic 
wszystkie narody monarchii, różne 3\dęc brzmią 
ły okrzyki, w itające_ arcyksięcia podczas jego 
podróży czy to koleją żelazną, czy koleją po­
łową, czy samochodem, czy na koniu. Okrzy­
ki: hochi i Eljen mieszały się z okrzykam i: Sł’a- 
w a! Evviva! Żivio! i rumuńskiem: Sctreasca! 
ale te wszystkie okrzyki m iały ten sam pod­
k ład  niezachwianej -wierności i miłości do naj­
wyższego 3vodza i dynasty i. Wszędzie obja­
wiało się zaufanie w dobrą sprawę ojczyzny i 
ostateczne zwycięstwo bez względu na to, czy 
arcyksiążę odwiedzał żołnierzy etapow ych’ czy 
należących do wyższych formacyj sztabowych, 
czy rezerwistów, czy też żołnierzy, stojących 3v 
rowach strzeleckich tuż naprzeci3v nieprzyja­
ciela.

A rcyksiążę dzięki znajom ości p raw ie  w szyst­
k ich  językÓ3v krajo3vych mógł przez osobiste 
zetknięcie się z -wielu oficeram i i żołnierzam i 
p rzekonać się o doskonałym duchu, panującym 
pod każdym względem w dobrze zaopatrzonej 
armii.

Widocznem było, że dla wszystkich korpu- 
sÓ3v i :dy3vdzyj, zwiedzanych przez arcyksie­
cią, dzień jego wizyty był dniem radości, po-
nic3vaż widok arcyksięcia i jego serdeczność 
wszystkich sobie zjednała. Szczególnie ucie­
szył się arcyksiążę, gdy w dowódcy jednego' 
oddziału kaw aleryi, towarzyszącej mu do ko­
mendy korpn.śnej, p o z n a ł s w e g o  b r a t a, 
c h o r ą ż e g o a r c y k s i ę c i a  M a k s  a. Ra­
dość spiaw ił mu także \3'idok sz33'adronn rczer- 
3vy 1 pułku huzarów, którego m undur miał na 
sobie arcyksiążę.

W dyyfizyi wiedeńskiej feldmarszałka po­
rucznika arcyksięcia Piotra Ferdynanda na­
stępca tronu rozdał własnoręcznie szereg od­

znaczeń. Szczególne dobre wrażenie na arcy 
księciu wywarły oddziały tych dzielnych ka- 
walerzystÓ3v, którzy razem z innemi 3vojskami 
armii Boelun Ermollego przez stano3vczą vry- 
tr3vałość przykuły do siebie znaczne siły rosyj­
skie i zam knęły w ten sposób drogę posiłkom 
rosyjskim, śpieszącym na północ, na pole bi- 
twy pod Łodzią, dzięki czemu ta  armia tak 
bardzo zasłużyła się około pięknego i wybi- 
tnego czynu orężnego naszego sprzymierzeńca 
pod tem miastem.

Nagrodą tych ciężkich aie zwycięskich walk 
było zdobycie szerokich terytoryów w Króle­
stwie Polskiem, których stan po wielokrotnym 
przemarszu potężnych annij postawił wielkie 
wym agania adm inistraeyi 3vojsko3vej. Ile pło­
dnej pracy tu taj 3v krótkim  czasie dokona­
no, o tem mógł się .arcyksiążę podczas całej 
S3vojej podróż.y na każdym kroku przekonać. 
W prost świetnego czynu jednak dokonały woj­
ska techniczne, które 3V bardzo krótkim  cza­
sie stworzyły kolej pokw ą, nazwaną z powodu 
trudności terenu i piękności okolicy „Semme- 
ringbahn". Jeszcze bardziej podziwu godnemi 
są prace rekonstrukcyjne, wykonane w wielkim 
tunelu miechowskim, k tóry  3Y ciągu 3vypadków 
wojennych tak  gruntownie został zniszczony, 
iż 3vogóle nie 33ierzono, by ay tak  krótkim  cza­
sie mógł być odbudo3vany. Mimo to dokonano 
tego dzieła tak, iż już w najbliższym czasie 
tor Łodzie oddany do komunikacyi. Arcyksią­
żę wyraził dyrektorowi 3vojskowej kolei żela­
znej, podpułkownikowi Tscertou, za tę nadzwy­
czajną pracę S3\’oje najzupełniejsze zadowole­
nie i 33rogóle mówił o czynach naszych 3Vojsk 
technicznych ze słowami na-jnyższej poch3vałv.

P r z y  b r a t e r s k i m  s t o s u n k u ,  j a k i  n a s  ł ą c z y  z 
n a s z y m  s o j u s z n i k i e m ,  a r c y k s i ą ż ę  oczywiście 
n i e  z a n i e c h a ł  t e ż  z ł o ż y ć  33- iz \  t j ,  g e n e r a ł o 3 3 ' i  p u ł ­

k o w n i k o w i  W o y r s e l i o w i ,  W a l c z ą c e m u  33' ś c i s ł y m  

Z 33' i ą z k n  z a r m i a m i  B o e h m  E r m o l l e g o  i D a n k l a .  

W t i ż y t - a  t a  l i j d a  3 V 3 u - a z e m  s e r d e c z n y c h  s t o s u n -  

k Ó 3 3 r, p a n u j ą c y c h  m i ę d z y  o b u  k o n t y n g e n t a m i  
3 3 ' 0 j s k .

Pobyt następcy tronu 3v Częstoeh03vie.
Szczególne w ażen ie  pozostawi pobyt arcy­

księcia w słynnym klasztorze częstochowskim.
Arcyksiążę przypatrzył się cudownemu obrazo- 
3vi Matki Boskiej częstocho3vskiej i .skarbcowi. 
PrzetYodnikiem był mu przy zwiedza-niu k la­
sztoru zastępca przeora ks. llomuald, k tóry  kil­
kakrotnie dal wyraz głębokiej czci S33rojej dla 
■monarchy austryackiego, o którego 'życie i zdro- 
3vie codziennie odpra3via modlit3vji 33- kościele. 
Ksiądz prosił 3V końcu o zez3volenie na jrosła- 
nie monarsze olwazu.

Hfitiiełme n t\m  Mwt
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 15 lutego.
Z naczelnej kom endy armii ogłaszają;
Już często zdarzało sic. że żołnierze rosyjscy 

a nawet całe patrole posIugi3vały się mundura­
mi austro-węgierskimi, aby napadać na nasze 
mniejsze oddziały, ponieważ 3v ostatnich mie­
siącach zwłaszcza pod Przemyślem to kilka­
krotnie się pbwtórzylo, i ten sprzeczny z pra- 
33-em międzynarodowem a pogardy godny pod­
stęp 33'ojenny zaczyna, jak  się zdaje, 3vchodzić 
33' modę u naszego nieprzyjaciela, przeto stało 
sic koniecznem zapo3viedzieć, ż.c każdy żołnierz 
rosyjski lub oficer, k tóry  posłuży się takim ha­
niebnym środkiem 3valki„ będzie 33'  razie poj­
mania go, ukarany przez sąd doraźny.

W ohcanyeh 33-alkach 3v Iśarpaladi zdarzyło 
się raz, żo całe bataliony rosyjskie wystąpiły 
do ataku w austro->,vęgierskich mundurach. Ba­
talion został ro zb ity  i po 3viekszej części dostał 
się do nie3voli. Wobec tego faktu musi się pu­
b liczn ie  oŚ33'iadczvć, że na3vet n a jV ię k sz a  lic z ­
ba takicli 33T0gÓ3v będzie natychmiast ukarana 
przez sąd doraźny.

Pulko3vnik sam ocalał 3v ten sposób, że na 
skraju lasu zarył się 33r głęboki śnieg i leżał 
tam przez siedm godzin, aż go nasi -żołnierze 
znaleźli im3vpół skostniałego. Z pułku jego 4 
oficerów i 180 ludzi dostało się do niewoli, 
3vszyscy inni polegli. W ojska austryackie zdo­
był}' d33*a karabiny maszyno3ve i 3vicle a mu­
li i ey i.

Puł’ko3vnik Berlik do łez był 3Yzruszony tern, 
że mu pozwolono zachować jego szpadę kauka­
ską, w ykładaną złotem, liczącą już trzysta lat 
wieku.

I s f ą o i e  I a # f w i s c ,

Budapeszt, 15 lutego.
Spra3vozdawca 3vojennv »Az Est« donosi z 

Bystrzycy:
Wkroczenie 3vojsk naszyci) do Rado3viec do 

konało się 3v tak  ■niespodziC3vanie szybki spo­
sób, że przeby\3Ta ją c y  tam  ro s y js k i sztab gene­
ra ln y  nie m iał ju ż  czasu do u cie czk i i z całem  
biurem  dostał się do n aszej niew oli. Komende­
rujący tam generał rosyjski po p e łn ił sam obój- 
StlYO.

Zmiany w gea&eraifeyi.
Wiedeń, 15 luteg-o.

„N. Fr. .Presso" z 13 b. 111. donosi:
Cesarz zarządził przeniesienie m arszałka pol­

nego porucznika F ryderyka N o w a k a  na 
podstaiyio wyniku superarbitrium , odbytego na 
jego prośbę, jako niezdolnego do służby w stań  
spoczynku, oraz polecił, by przy tej sposobności 
3vyrażono mu jiochiYalne uznanie; udzielenie 
urlopu generałowi majorowi Henry ko 33'i bar. 
v. G a b 1 e 11 z - E s k e ł e s, komendantowi 15 
brygady kawmleryi, stosownie do wyniku su- 
porabitrium, odiiytego na jego prośbę, jako 
clnvilo3vo niezdolnemu do służby z bronią na 
przeciąg sześciu miesięcy; udzielenie urlopu 
generalnemu intendentowi Karolowi B i 1 e k  0 - 
3Y i z intendaniury 3 etapo3vej komendy annii, 
stosoiYiiie do w-yniku superarbitrium, odbyte­
go na jego prośbę, jako cii3viIowo niezdolnemu 
do służby z bronią na przeciąg sześciu mie­
sięcy.

Casarz zamianował dalej m arszałka polnego 
porucznika Ernesta K 1 e t  t e r a, kom endanta 
37-brygady piechoty, kom endantem 106 dyivi 
zyi piechoty pospolitego ruszenia.

Pułkownik rosyjski o bitwach
przy przeleczy użockiej

Budapeszt, 15 lutego.
„A Nap“ donosi z LTngvaru o bitwach 3v K ar­

patach: Wojska nasze 3v wielu miejscach po­
czyniły mniejsze postępy, jednakże tylko miej- 
sco3vcgo znaczenia.

W bitwach przy przełęczy użockiej dostał 
•się do niewoli naszej pułkoiynik kiiszynicwskie- 
go 258 pułku piechoty, hvan Maksymowucz 
B e r l i k ,  k tóry  od początku pro3vadził a tak  
rosyjski na dolinę rzeki Ung. T 3vierd ził on, że 
piei*wszy a tak  rosyjski miał na celu tylko za­
niepokojenie, obecny 3vszakże 3v ie lk i marsz na 
K arpaty  posiada doniosłe znaczenie. Przedsię­
wzięty został celem przeciwdziałania zauważo­
nej demoralizacyi wojsk rosyjskich.

Pułk mój — ciągnął p u łk o 3 v n ik  dalej, o trzy­
mał rozkaz przełamania nieprzyjacielskiego 
frontu u przełęczy użockiej. Podzieliłem pułk 
na trz3r oddziały i zarządziłem marsz naprzód.

Kom endant pierwszej grupy 'OŚ3viadczył je­
dnak, że niemożli33-e jest w głębokim śniegu 
3vziać grzbiet górski, obsadzony przez nieprzy- 
iiciela ZeriYsłem mu epolety z ramion i staną­

łem sam na czele tej grupy. W krótce jednak j 
dostaliśmy się w nieprzyjacielski ogień, k tó ry  j 
bil ze wszystkich stron. Żołnierze moi koszeni1 
byli szeregami. Tylko niewielu zdołało się oca­
lić ucieczką do lasu.
_ Z drugiej grupy jeden kadet z dzie3vięćdzie- 

sięciu ludźmi dostał się do nie33no,li. Trzecia gru­
pa została w całości zniszczona.

/wdfiiu i.fnsd liW i,
Berlin, 15 lutego.

Z powodu doniesień ofieyałnych o zwycie- 
sf3vic, odniosionem 3v Prusiccii Wschodnich’ nad 
Eosyanami, pisze „Morgenpost":

Powodzenie to oznacza całkowite złamanie 
się nowego rosyjskiego planu operacyjnego, 
k tórym  Rosyanie spodziewali się osięgnąć zu­
pełny przełom 3vojny. Ze znaczncmi silami 
wystąpili oni od 3vschodu i południa przeciw 
prowineyi Prusy ATschodnie. Po 3vzięciu jej 
chcieli z północy ruchem okalającym natrzeć 
na niemieckie lewe skrzydło.

Mm  nstfilsie aaśieis&ip.
(Teiegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 15 lutego.
Wojsko3vy 3vspółpracownik- »Timesa« stara  

•się obniżyć znaczenie zwycięstwa niemieckiego 
w  Prusieeli wschodnich i. pisze: Jakość no3vych 
3vojsk niemieckich nie jest  ta k  wybitną(?), że­
by  wielki książę nie mógł dokonać skutecznej 
kontrofenzy3vy. Niema powodu niepokoić się 
przyszłym 3vynikiem 3vaiki. W szak nic poraź 
pieiwszy Rosyanie  wyąiarci zostają z Prus 
3vscl)odńicli. Po)Yodzenie icl) na innych pun- 
k tacli frontu poz)voii wielkiemu księciu na ścią­
gnięcie także i tu kilku  korpusÓ3v armii i p rą .  
wdopodobnie w niedługim już czasie zbierze on 
siły do stano3vczego a taku .

Pornoe dia Prus wschodnich.
Berlin, 15 lutego.

„Berliner Lokal Anzeiger" podaje, żo 3vcdle 
komunikatu nadprezydenta Batockiego, krółe- 
33'iccka komi&ya 33rojenna w ypłaciła na rzecz 0 - 
kolic 3v Prusach W schodnich, dotkniętych na­
padem rosyjskim, zaliczkę w k3vocie 36Pć mi­
liona marek. Do dj'spozvcvi pozostaje jeszcze 
10 '/b miliona m arek.

Warunki pokojowa 
francuskich socyafistów.

Berlin, 15 lutego.
Do „Vossische Ztg“ donoszą z P a r y ż a :
„H um anite"  ogłasza spra3vozdanie z posie­

dzenia konferencyi narodotYej francuskiej par- 
tyi s o c ja lis ty c z n e j z 7 lu tego , w  k tó rem  zastęp­
cy francuskich socyalistÓ3v pochw alają  s tano- 
3Yisko par ły  i socyalistycznej od czasu 3vybuchu 
wojny. Munster G u e s d  e podniósł 3y S3vej 
m >wie, że h ra n e y a  walczy nie z narodem  nie- 
m ieck;m  ale 7. n iilitary zm em  i je s t  got033'ą po-; 
dać rę kę  n iem ieckiem u  n£ro do 3vi, skoro ty lko 
się 3vjTzeknie m isitaryzm u.

Gustaw II c r v  ć pot3vierdził, że socyaliści 
mogą się zgodzić na pokój tjdko pod tym wa­
runkiem, gdyby militaryzm został zniszczony 1 

oświadczył: Teraz gdy 500,000 naszych »a-



Ni- 81.

dło, chcemy, aby poniesiona ofiara przyniosła 
pożytek i przyczyniła się do wyzwolenia lu­
dów i do tryumfu zasady narodowej.

S e m b a t oświadczył, że francuscy socyali- 
ści śpełnili swój obowiązek jako patryoci i chcą 
teraz pokoju, któryby przyniósł powszechne 
rozbrojenie, międzynarodową kontrolę nad fa- 
brykacyą broni i obowiązkowe wprowadzenie 
sądów rozjemczych w e wszelkich sporach mię­
dzynarodowych.

Konferencya międzynarodowa postanowiła 
w końcu wysłać czterech przedstawicieli na 
kongres socyalistyczny do Londynu.

Nota Stanów Zjednoczonych, 
do An?lii.

(Telegr. c. k . Biura koresp.)
Londyn, 15 lutego.

,W nocie rządu w aszyngtońskiego do rządu 
angielskiego, ogłoszonej przez dzienniki, powie­
dziane jes t między innemi: 
f .Wobec zapowiedzi Niemiec, rząd Stanów Zje­
dnoczonych musiałby na każde użycie flagi 
Stanów Zjednoczonych przez okręty  angielskie, 
spoglądać z wielkiemi obawami. T aka polityka 
nie dałaby wcale okrętom  angielskim skutecz­
nej obrony, a naraziłaby poważnie i trwale na 
niebezpieczeństwa okręty  i życie obywateli a- 
m erykańskich. Rząd Stanów Zjednoczonych o 
ezekuje więc, że rząd angielski wszystko uczy­
ni, co leży w jego mocy, aby okręty angielskie 
wstrzymać od fałszywego używania flagi Sta 
nów Zjednoczonych w tej strefie, o której mówi 
deklaracya niemiecka, albowiem taka  p rak ty ­
k a  naraziłaby na niebezpieczeństwo okręty za­
przyjaźnionego m ocarstw a a na rząd angielski 
naw et do pewnego stopnia spadłaby odpowie­
dzialność za życie i mienie obywateli am ery­
kańskich w razie ataku  ze strony nieprzyjaciel 
skich sił morskich.

N O W A  r e f o r m a

Nota Stanów Zjednoczonych 
do Niemiec.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Kolonia, 15 lutego.

aKolnische Ztg.« donosi z Berlina: Ja k  się 
można było spodziewać, Biuro R eutera nie o- 
mieszkało noty  Stanów  Zjednoczonych do Nie­
miec zabarwić w duchu angielskim i dodać do 
niej ostre wyrażenia, których urzędowe brzmie­
nie noty nie zawiera. Mimo to trudno zaprze­
czyć, że treść noty ze stanowiska niemieckiego 
nie może być uznaną za zupełnie zadowalniają- 
cą. Donosić cośkolwiek o  stanowisku rządu nie­
mieckiego wobec tej noty, byłoby jeszcze przed- 
wczesnem, ponieważ treść noty  musi być je­
szcze bliżej zbadana.

w & e c  źuttań Jap on ii.
Tel. c. k. Biura koreep.)

Kopenhaga, 15 lutego.
»Berlinske Tidende* donosi z Londynu: T e­

legram y 3>Timesa< z Pekinu i z Tokio donoszą, 
że w Chinach panuje wielkie wzburzenie z po­
wodu żądań Japonii, szczególnie dlatego, że 
już dawniej było wiadomem, że Anglia, Fran- 
cya i Rosya je przyjęły.

Prasa angielska o żądaniach' Japonii.
Londyn, 15 lutego.

Dzienniki zajmują się żądaniam i Japonii wo­
bec Chin, k tóre w Anglii wskutek cenzury prar 
sowej później zostały ogłoszone niż za granicą.

j>Times« uważa żądania Japonii za uzasadnio­
ne.

»Daily News* uskarża się na cenzurę, k tóra 
udarem niła wcześniejsze ogłoszenie żądań ja ­
pońskich. K ilka z nich jest zupełnie natural­
nych, ale jako całość przedstawiają się one ja ­
ko roztoczenie kurateli japońskiej nad wielkim 
obszarem chińskim. Chiny wcale nie występo­
wały prowokacyjnie, ale wojna dała Japonii 
sposobność do ekspanzyi, ponieważ zaś ta  eks- 
panzya nie możliwa jest na oceanie Spokojnym, 
zwraca się przeciw Chinom. Jednakże teraz nie 
jest Czas zastanawiać się nad e tyką takiego 
postępowania* W szelako nie jest to także do­
brym prognostykiem dla ducha, w  jakim przy­
szłe rokowania pokojowe będą prowadzone. — 
Wiele żądań japońskich nie da się pogodzić z 
polityką angielską w Chinach.

P r z e c i w s z K o M  cen zo rze .
Wiedeń, 15 lutego.

„Neue Fr. Presse“ z 13 b. m. donosi: Stoso­
wnie do uchw ały kierow nictwa Niemieckiego 
Związku Narodowego z 10 lutego udała się dziś 
delegacya Związku do prezydenta ministrów 
hr. S t ti r g k  h a  w celu omówienia szeregu 
aktualnych zagadnień. Ponownie poczyniono 
przedstawienia w sprawie postępowania cen­
zury prasowej, uniemożliwiającego jakiekol­
wiek omawianie interesów publicznych.

wiarniacb, jak i przy oblężonych stale w dnie 
świąteczne bufetach śniadankowych. Wracają tak­
że powoli urzędnicy różnych kategoryj i obejmują 
urzędowanie.

Wszyscy 'uchodźcy, którzy wrócili do Krakowa, 
spieszyli radośnie do domowych pieleszy; jakoś nie 
mogli się zaaklimatyzować na obczyźnie w nowem 
otoczeniu. Wszyscy niezmiernie za Krakowem tę­
sknili, wszystkim też Kraków wydal się po powro­
cie milszym jeszcze i sympatyczniejszym.

Wczoraj po południu urządziły panie krakow­
skie zbieranie składek na rzecz ewakuowanej lu­
dności krakowskiej. Zbierano wszędzie po calem 
mieście i zapewne kwesta przyniosła dobre rezul­
taty. Zbierano po kawiarniach, cukierniach, a tak­
że i handelkach śniadankowych.

Poza ożywieniem w kawiarniach, handelkach i 
w teatrze miejskim, gdzie śmiano się do żywego 
z kłopotów p. Jerzego Leszczyńskiego i pani Gry- 
ficz, niedziela wczorajsza minęła, jak wspomnieli­
śmy, dość szaro, jak szarem, nawpół chmumem by­
ło niebo przez cały dzień wczorajszy. O ile nam 
wiadomo, poczta pantoflowa wczoraj jakoś nie u- 
rzędowała; ani »ze sfer wojskowych*, ani »od ko­
lejarzy*, ani »od dobrze poinformowanego* poli­
tyka nie nadeszły żadne nadzwyczajne wiadomo­
ści.

Przegląd pospolitego ruszenia. Wczoraj w po­
łudnie skończyła w Krakowie swoją urzędową 
czynność komisya wojskowa, odbywająca przegląd 
powołanych w dalszym ciągu do stawiennictwa po- 
spolitaków. Wczoraj stawali pospolitacy, urodze­

n i  w roku 1896, oraz ci wszyscy, którzy w dniach 
poprzednich nie mogli tego uskutecznić.

Procent uznanych za zdolnych był wcale zna­
czny.

Przesyika pakietów pocztowych. Inspektorat po­
cztowy w Krakowie ogłasza: Rozporządzeniem mi­
nisterstwa handlu z dnia 12 b. m. dopuszczony zo­
stał ruch pakietów prywatnych z Austryi do nastę­
pujących urzędów pocztowych: Balice k. Krako­
wa, Bobrek k. Oświęcimia. Brzeszcze, Chrzanów, 
Jawiszowice, Krzeszowice, Libiąż Mały, Mydlniki, 
Osiek koło Oświęcimia, Oświęcim, Polanka Wielka, 
Rudawa k. Krakowa, Siersza Wodna, Tenczynek, 
Trzebinia, Wilamowice i Zabierzów’ koło Krakowa. 
Ruch pakietów prywatnych z wymienionych urzę­
dów nie jest jednak jeszcze dopuszczony,

Agencye dzienników i trafiki od dnia dzisiejsze­
go zamykane będą dopiero o godzinie ósmej wie­
czorem, co umożliwi publiczności zaopatrywanie 
się w dzienniki także późniejszym wieczorem.

»Halicko-rosyjski dzień*. »Riecz« z 10 stycznia 
donosi ze L w o w a :

Wczoraj w salach rosyjskiego »Narodnego Do­
mu* (sNarodny Dorn* był od dłuższego czasu w 
ręku moskalofilów. Przyp. »N. Ref.*) odbyła się 
choinka dia 500 halicko-rosyjskich dzieci, którym 
rozdano obfito podarki od piotrogradzkich uczą­
cych się dzieci. Uroczystość zaszczycił swoją o- 
becnością generał-gubeniator. Chór miejscowej u- 
czącej się młodzieży odśpiewał »halickie« kolendy.

Paszporty do Niemiec. Podaje się do wiadomo­
ści, że osoby przynależne do Galicyi i Bukowiny, 
a udające się do Niemiec, muszą dać potwierdzić

swoje paszporty w niemieckim konsulacie dla Ga­
licyi i Bukowiny (Wiedeń, Grabcn 12, II, I piętro, 
ponad cesarskim niemieckim konsulatem). Stoso­
wnie do nowego niemieckiego rozporządzenia pasz­
portowego, musi każda towarzysząca osoba być za­
opatrzona w osobny paszport. Tylko dzieci ponie- 
żej lat 14 mogą nadal, jak dotychczas, podróż do 
Niemiec odbywać, jako osoby towarzyszące bez o- 
sobnych paszportów. Paszport należy zaopatrywać 
w fotografię najświeższej daty, a władza polityczna 
(starostwo względnie polieya) ma potwierdzić iden­
tyczność osoby. Odpowdednio do zmiany kursu 1 
marka =  1 K 30 h, należytość za wizowanie pasz­
portu wynosi zatem 3 marki =  3 K 90 h; do te­
go dolicza się 45 h za zwrot paszportu listem po­
leconym i 10 hal. za doręczenie; trzeba zatem do 
prośby o wizowanie paszportu dołączyć 4 K 45 hal.

Zmarli.
Karolina z Langów T h o m a n o w a ,  obywatel­

ka m. Krakowa, umarła 13 b. m. w 64 r. życia.

Telefoniczne I lelesrcflczne
( M m o f t i  c. k . B iura Koresp.

z dnia 15 lutego.
Schwytanie zbiegłych jeńców.

Wiedeń. J a k  donosi > Cor. Wilhelm*, hr. Mi­
chał Tołstoj, w nuk poety, dalej ochotnik A na­
tol Laskiew icz i chorąży Ludwik Saar, którzy 
znajdow ali się w niewoli austryackiej w Cze­
chach i 10 b. m. zbiegli, zostali teraz ujęci i 
przewiezieni napow rót do obozu jeńców. Mieli 
oni na  sobie ubranie cywilne, ale poznano ich 
po cholewach rosyjskich. (O ucieczce tych jeń­
ców donieśliśmy wczoraj. Przyp. red. »Now. 
Reformy*.)

Zajęcie zapasów owsa.
Berlin. Biuro W olffa donosi: R ada związ­

kow a uchw aliła zająć także zapasy owsa od 
dnia IG lutego i wyznaczyć m aksym alną ilość 
owsa na paszę dla każdego konia dziennie.

Zapowiedź wojny gospodarczej przeciw 
Niemcom.

Paryż. Rosyjski m inister skarbu Bark oświad­
czył współpracownikowi »Matina«, że Niemcy 
łudzą się, jeżeli sądzą, iż akcya niemiecka za­
kończy wojnę. Rosya czyni już teraz przygoto­
wania, aby  prowadzić dalej bezlitośnie wojnę 
gospodarczą przeciw Niemcom.

Państwa północne wobec wojny.
Kopenhaga. »Berlinske Tidcnde* zaprzecza 

ofieyalnej wiadomości z Paryża,, jakoby był 
zamierzony ponowny zjazd trzech królów  pół­
nocnych w  Malmoe.

Udział Portugalii w wojnie.
Paryż. »Journal« donosi z Lizbony: Minister 

spraw wewnętrznych oświadczył w  rozmowie 
o sytuacyi międzynarodowej, że rząd zdecydo­
wał się zastosować się do uchwały kongresu

z 8 sierpnia i 23 listopada eo do ewentualnej 
interw encyi Portugalii w wojnie, na wypadek, 
jeżeli zajdzie sy tuacya określona postanowie­
niami trak ta tu  angielsko-portugalskiego.

Kompromis w sprawie bilu okrętowego.
Londyn. Biuro R eutera donosi z W aszyng­

tonu: Prezydent Wilson ostatecznie zgodził się 
na  nowy kompromis w sprawie bilu okrętow e­
go. Podług tego kompromisu okręty, nabyte 
w myśl nowej ustaw y, m ają być postawione 
pod kontrolę sekretarza m arynarki przez dwa 
la ta  po zawarciu pokoju, dopiero potem sekre­
tarz m arynarki rozstrzygnie, czy te okręty mo­
gą być użyte jako krążowniki pomocnicze czy 
też jako  państwowe okręty  handlowe.
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Mclial Konopiński.
Wydawca:

Rudolf Osman.

N a d e s ła n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Waleryan Podhaniuk, nauczyciel z Nadoróż- 

nej, p. Tłumacz, Galieya, obecnie: W arażdyn 
(Varasdin), K roacya, szpital rezerw., poszukuje 
żony Ludwiki z Burków z dwojgiem dzieci: 
Czesławą i Sewerynem. 1184

Gdzie jesteś, Marylko? Ozwij się! Jan Wąs­
ko, Kormend, Vas Megye; Kep u tea nr 44 (Un- 
garn). 1159

K toby miał jakąkolw iek wiadomość o Wacła­
wie Adamowskim, kierowniku szkoły w Obłaź- 
nicy (powiat ftydaczów koło Stryja), k tó ry  był 
w 55 p. p., G komp. po]., poczta połowa 80, a 
około 20 sierpnia może został w Tarnopolu 
wzięty do niewoli, lub też zgubił się od pułku 
i może potem został przydzielony do innego, 
niech raczy donieść żonie pod adresem: Teo­
dora Adamowska, Daulitz bei Schonlinde Nord- 
bohmen Herrnhaus. 1393-3

Jadwiga Ujwary, W iedeń, V., Anzengruber- 
gasse 12/9, prosi o jakąkolw iek wiadomość o 
Franciszku Andryszczaku, nauczycielu ze Sam­
bora, obecnie Ers-Res. 77, Inf. Reg., 1 komp., 
Feldpost 110. 1432-3

Jadwigi Rzepeckiej z córką Janiną z Bory­
sławia poszukuje Adam Rzepecki, Krzeszowi­
ce, koło Krakowa. 1412-3

M. Sadowscy z Mielca, obecnie Szomathely, 
K alvaria utea Nr 9, W ęgry, proszą znajomych 
i krewnych o podanie swoich adresów. 1396 

K toby wiedział o Janku Lisikiewiczu ze 
Lwowa, k tó ry  18 września z p. Kaziorą z J a ­
rosław ia bawił w Jaśle, raczy donieść matce. 
Albina Klarmann, Wiedeń, IX., Glasergasse 
20, II. St., T. 14. 1441-3

Poniedziałek, 15 lutego 1915. ,

Łobos Mikefaj, Res. Bet. Abt. 6, feldpost 12, 
poszukuje żony i matki Julii, oraz brata Marci­
na z Podwołoczysk i Władysława z Drohoby­
cza- 1339-3

Nabożeństwo żałobne
za duszę P-

Janiny Jarzębińskiej
odprawionem będzie we wtorek dnia 16 
lutego 1915 r. o godzinie 9 przed połu­
dniem w kościele św. Katarzyny jako w 

pierwszą rocznicę śmierci.

I l i l
M . S C H E N K E R A

w Krakowie, Rynek 1. 15
zawiadamia Sz. Publiczność, m ieszkającą obec­
nie w W iedniu, że zostało otw arte Biuro pod 

osobistem kierownictwewm właściciela 
Wiedeń I., Schulerstrasse 18, drzwi 6, niski par­

te r (obok Stefanspłatz), telef. 2032/6 
i dostarcza wszelkich ■ najnowszych wiosen­
nych materyałow wełnianych i jedwabnych na 
kostyumy, suknie, bluzki, spódniczki, oraz 
wszelkich m ateryałów  w zakres ten wchodzący: 
koronki, gazy, podszewki, krepdeszyny i t. d. 
Na żądanie poleca dobrych krawców i kraw- 

czynie.
Biuro otw arte: od 9 do 1 przed południem, od 
2V2 do 6 po południu, w niedzielę od 10 do 12 

przed południem. 1438-10

D r J a k ó b  J u n g e r
z Krakowa, internista, ordynuje obecnie 

W ie d e ń ,  I ,  H o t e l  W a m ll  JP e tcrsp la tiz
Tel. 18054. 1294 1 2-

Adwokaci Drowie Gutmanowis
powrócili

i urzędują w Krakowie, ulica Grodzka 1. 63.
1461-2

„Laktoi“ Karmelicka, 15.
Mleko dla niemowląt w puszkach 

do przechowywania.

administrację domów
przyjmuje fachowy administrator-prawpik.

Zgłoszenia listowne przyjmuje Adm inistracya 
„Nowej Reformy" pod literam i C. Z.

K R O N I A A .
Kraków, 15 lutego. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Z niedzieli. Niedziela wczorajsza minęła dziwnie 
sennie i monotonnie. Bezsłoneczna ale pewna po­
goda wywabiła w godzinach południowych na Ry­
nek niezwykle licznych spacerowiczów. Po połu­
dniu zaroiła się również alea wzdłuż Błoń tłumem 
osób, które chciały odetchnąć świeżem powietrzem. 
Wieczorem zaś przepełnione były kawiarnie stały­
mi gośćmi, z których wielu obecnie wróciło z do­
browolnego wygnania z zachodu, przedewszyst- 
kiem zaś palestra i Świat kupiecki. Coraz więcej 
widzi się obecnie znajomych twarzy tak po ka-

w Krakowie, ulica JasieliofisKa i* II
Telefonu lir 401

wykor&uie wszelkie roboty w zak
drukarstwa wchodzące.

Z drakami JLi jacfcj i w Krakowie, ul. Jagiellońska Kh Rządca drukarni L. K. Górski.


